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NAPRZÓD! BREAKOUT

ŚLADAMI 
TADEUSZA NALEPY po Rzeszowie



ul. 3 Maja 4 
pomnik Tadeusza Nalepy

ul. Moniuszki 1
dawniej: Klub Łącznościowca, dzisiaj Poczta Polska

ul. Jałowego 23A
dawniej: lokal Klubowa, dzisiaj: Miejska 
Administracja Targowisk i Parkingów

2 3 

ul. Jagiellońska 24
Estrada Rzeszowska

ul. Jagiellońska 24
mural Tadeusza Nalepy

ul. Langiewicza
dawniej: hala sportowa Waltera

4 5 6 

ul. Dąbrowskiego 19
dawniej: Dom Harcerza

ul. Hetmańska
dawniej: ulica przy której mieszkał Tadeusz Nalepa 
z bratem i rodzicami

ul. Podpromie 10
hala na Podpromiu (Regionalne Centrum Widowiskowo-
Sportowe im. Jana Strzelczyka)

7 8 9 

ul. Zamkowa 3
Studio koncertowe Polskiego Radia Rzeszów 
im. Tadeusza Nalepy

ul. Targowa
Stary Cmentarz - tablice pamiątkowe Tadeusza 
Nalepy i Miry Kubasińskiej 

ul. Kościuszki 9
dawniej: restauracja Rzeszowska

10 11 12 



1. ul. 3 Maja 4 
/pomnik Tadeusza Nalepy/

Idąc przez ulicę 3 Maja możemy zrównać się z Tadeuszem Nalepą. Podąża on raźno bokiem ulicy. 
Odwrócony od wieży farnej kieruje się w stronę Wisłoka trzymając w ręku gitarę. Rzeźba jest tak 
realistyczna, że aż chciałoby się zagadać: 

- Cześć Tadeusz. Dokąd zmierzasz? Co Ci dzisiaj w duszy gra? 

Tajemniczy uśmiech i cisza, która nam odpowiada może świadczyć o tym, że w jego głowie grają 
wciąż nowe melodie. Pomnik cieszy oko przechodniów od 2009 r. Jest dziełem pary rzeźbiarzy 
Agnieszki Świerzowicz i Marka Maślańca. Warto przy nim przystanąć na chwilę zadumy i zrobić sobie 
pamiątkowe zdjęcie. Cień, który towarzyszy postaci z brązu zawiera informację: „Tadeusz Nalepa. 
1943-2007. Wokalista. Gitarzysta. Kompozytor. Twórca zespołu Breakout. Ojciec polskiego bluesa”. 
Co roku, przy pomniku mieszkańcy Rzeszowa i turyści grają dla Nalepy. Łącząc siły wydobywają 
z gitar dźwięki utworu „Kiedy byłem małym chłopcem”. Zagrać może każdy, kto opanuje akordy 
przeboju. Wspólne granie odbywa się w ramach festiwalu Breakout Days.

2. ul. Moniuszki 1
/dawniej: Klub Łącznościowca, dzisiaj: Poczta Polska/

Można rzec, że to w tym miejscu wszystko się zaczęło. W 1965 roku, w klubie na poczcie powstał 
zespół Blackout (zespół Blackout poprzedzał późniejszy zespół Breakout). Mieszkańcy miasta mogli 
tutaj posłuchać chłopaków z pierwszego składu zespołu: Tadeusza Nalepę, Stana Borysa, Krzysztofa 
Potockiego, Józefa Hajdasza i Andrzeja Zawadzkiego. Skład zespołu ulegał z biegiem czasu 
zmianom. Tutaj też doszło do spotkania Tadeusza Nalepy z Bogdanem Loeblem (znakomitym twórcą 
tekstów piosenek, pisarzem, poetą, publicystą, autorem słuchowisk). Zapoczątkowało to wieloletnią 
współpracę artystów, której wynikiem były znane do dziś utwory o pięknych, głębokich tekstach 
i melodyjnym brzmieniu. Ci co wystawali pod oknami Łącznościowca (bo o bilety na koncerty było 
bardzo trudno, ilość chętnych przerastała możliwości powierzchniowe klubu), przy szeroko 
otwartych oknach mogli usłyszeć też Mirę Kubasińską. Kobiecy głos rozdzierał młode serce 
rzeszowian. Były to krótkie chwile kiedy zapracowane na co dzień miasto, kołysało się w kojącym 
rytmie rocka i bluesa. 

Oficjalną datą założenia zespołu Blackout jest 26 sierpnia 1965 r., dzień urodzin Tadeusza Nalepy. 
Pierwszy koncert w Klubie Łącznościowa odbył się 3 września 1965 roku, w dzień urodzin Stana 
Borysa. Tak, tego Stana Borysa, który kilka lat później porywał polską publiczność utworem „Jaskółka 
uwięziona”, pracując na własny rachunek, jako solista. Stan Borys wywodzi się także z Rzeszowa 
(urodzony w jego okolicach). Miejska legenda głosi, że to Bogdan Loebl przyprowadził Stana Borysa 
na pocztę i poznał ze sobą muzyków (Bogdan Loebl ze Stanem Borysem poznać się mieli w teatrze im. 
Wandy Siemaszkowej, gdzie ten drugi pracował i najpewniej w tym miejscu nauczył się sztuki 
melorecytacji, z której zasłynął). 

Rzeszowska młodzież pokochała zespół. W rodzicach rzeszowskiej młodzieży budziło to niepokój. 
Ci pierwsi z trudem przyjęli jego przeprowadzkę do Warszawy w 1966 roku, ci drudzy odetchnęli 
z ulgą. Breakout od tamtego momentu rozwijał skrzydła już w stolicy.  

3. ul. Jałowego 23A
/dawniej: lokal Klubowa, dzisiaj: Miejska Administracja Targowisk i Parkingów/

W tym budynku mieścił się lokal Klubowa, miejsce spotkań sportowców. Nazywano go „Klubem 
Olimpijczyka”. Usytuowany był obok obiektu sportowego dzisiejszego ROSIR-u (Rzeszowskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji). A co wspólnego miał z zespołem Breakout? Tutaj właśnie, pod okiem 
znanego w mieście akordeonisty, kierownika muzycznego klubu, Romana Albrzykowskiego, Tadeusz 
Nalepa uczył się fachu muzyka.   Rzeszowianie pamiętający lata 60. ubiegłego wieku wspominają, że 
Roman Albrzykowski miał rękę do muzycznych talentów (dostrzegł Tadeusza i Mirę), nauczycielem 
zaś był wymagającym. Wzbudzał respekt i szacunek zarówno u stawiających pierwsze kroki w branży 
muzyków jak i u bywalców klubu. 

Rzeszowianie szturmowali tłumnie dancingi odbywające się w Klubowej. Nie było jednak łatwo się do 
niej dostać. Wstęp był możliwy za okazaniem specjalnej karty, którą posiadali sportowcy. Jednak 
i pozostałym udawało się ją czasem zdobyć.  Jeśli uważny słuchacz, zatrzyma na chwilę swe kroki 
w parku przy al. Cieplińskiego, usłyszy dawne słowa i śmiech Miry i Tadeusza. Tędy, na skróty, 
zmierzali po latach (po przeprowadzce do Warszawy) do Klubowej, żeby odwiedzić swojego mistrza 
Romana. W godzinach pracy urzędu można zaglądnąć do środka budynku, tylko po to, żeby 
wyobrazić sobie charakterystyczny jego element znajdujący się naprzeciw drzwi - fontannę, w której 
kąpiel zaliczyło wielu rozbawionych bywalców klubu. Tańce zaś odbywały się na piętrze, gdzie 
w obitej boazerią sali można było kiedyś usłyszeć Mirę i Tadeusza.  

  Czesław Nalepa:

 To Roman Albrzykowski zwerbował Tadka do Klubowej. Ale brat nie zagrzał długo miejsca w lokalu. 
Ciągnęło go w świat, do rock&rolla. Dlatego chwilę potem pojawił się zespół Blackout. 

4. ul. Jagiellońska 24
/Estrada Rzeszowska/

W zabytkowej willi rodziny Januszów w Rzeszowie mieści się siedziba miejskiej instytucji kultury, 
Estrady Rzeszowskiej.   Kariery muzyczne Miry Kubasińskiej i Tadeusza Nalepy związane były 
z Estradą. Muzycy początkiem lat 60. ubiegłego wieku wchodzili w skład miejskiego kabaretu 
Porfirion. Mira udzielała się w nim aktorsko i wokalnie, Tadeusz grał na gitarze. 

Porfirion odnosił sukcesy na ogólnopolskich scenach, jednak muzycy mieli inne plany, ciągnęło ich do 
grania rock&rolla. Dlatego dość szybko zrezygnowali ze stałej współpracy z instytucją. Estrada 
Rzeszowska co roku upamiętnia zespół Breakout organizując festiwal Breakout Days. Festiwal 
istnieje od 2009 roku. 

5. ul. Jagiellońska 24
/mural Tadeusza Nalepy/

Tuż przy budynku Estrady Rzeszowskiej widnieje mural Tadeusza Nalepy. Jesienią 2016 roku przy 
okazji kolejnej edycji festiwalu Breakout Days została odsłonięta wielkoformatowa grafika na 
drzwiach garażu przy siedzibie rzeszowskiej instytucji kultury. Mural jest dziełem malarza Arkadiusza 
Andrejkowa.   

Oprócz postaci artysty możemy zobaczyć takie elementy jak pięciolinia, nuty, klawisze pianina 
i gitara. Atrybuty te nawiązują do muzycznej działalności rockmana. Obok postaci Tadeusza Nalepy 
widnieje mural fotografa Edwarda Janusza (prowadził on zakład fotograficzny w Rzeszowie na 
przełomie XIX i XX wieku). Mural Edwarda Janusza jest także dziełem Arkadiusza Andrejkowa. 

6. ul. Langiewicza
/dawniej: hala sportowa Waltera/

Na początku warto zaznaczyć, że zmierzając do hali Waltera ulicą Langiewicza mijamy szkołę, 
w której Tadeusz Nalepa uczył się w klasach od 1 do 3. Kiedyś nosiła ona numer sześć i przypisana 
była do ulicy Langiewicza. Dzisiaj to już „trójka” i znajduje się oficjalnie przy ul. Hoffmanowej (ulicy 
prostopadłej do ul. Langiewicza).  Docierając prawie do samego końca ulicy Langiewicza, tuż za 
blokami, nieopodal budynku hotelu, możemy dostrzec halę sportową należąca dziś do wojska, 
udostępnianą niegdyś na dancingi i wydarzenia kulturalne. Zwracamy na nią uwagę, bo tutaj odbył 
się słynny koncert zespołu Breakout w 1985 r. Nosił on nazwę „Breakout wraca do domu”. Nazwa 
koncertu nawiązywała do wydarzeń w Rzeszowie w latach 60. ubiegłego wieku, kiedy to młodzież 
wypisywała na miejskich murach hasła: „Blackout wróć!”, „Blackout do domu!”. Było to po 
przeprowadzce Miry, Tadeusza i spółki do Warszawy. 

Koncert odbył się w 20. rocznicę powstania zespołu Blackout. Na scenie hali sportowej wystąpili 
Tadeusz Nalepa i Mira Kubasińska. Ważnym gościem wydarzenia był Bogdan Loebl. Kto jeszcze 
zaszczycił publiczność na koncercie? Byli to: Andrzej Nowak, znany między innymi z zespołu TSA, 
Józef Skrzek, który kryje się m.in. pod nazwą SBB, Marek Surzyn, Bogdan Kowalewski, a na perkusji 
zagrał Artur Hajdasz, syn przebywającego wtedy poza granicami kraju Józefa Hajdasza, perkusisty 
Blackoutów i Breakoutów. Koncert odbył się w ramach X edycji Festiwalu Rock Galicja, festiwalu 
organizowanego w latach 80. przez osoby związane z rzeszowska kulturą studencką. Hala Waltera 
(wcześniej nosząca nazwę hali Świt) znana była muzykom wywodzącym się z Rzeszowa i okolic także 
wcześniej, mieściło się w niej kino (kino Świt).  

7. ul. Dąbrowskiego 19
/dawniej: Dom Harcerza/

W malowniczym dworku przy ul. Dąbrowskiego mieścił się niegdyś Dom Harcerza, instytucja, gdzie 
stawiający pierwsze kroki w muzycznej pasji adepci, mogli szlifować pod okiem instruktorów swoje 
talenty. Można było tu spotkać Tadeusza Nalepę, który przygodę z muzyką rozpoczął od gry na 
mandolinie, żeby za chwilę porzucić ją dla gitary, której pozostał wierny do końca kariery. 
W Rzeszowie wiemy, że zamiłowanie do muzyki u Tadeusza Nalepy nie było przypadkowe. Pochodził 
on z muzykalnej rodziny. Obydwaj dziadkowie braci Nalepa grali w ludowych kapelach. 

Po przeciwnej stronie dworku mieści się park (Ogród Miejski im. „Solidarności”). Nieraz można było 
w nim spotkać Tadka szlifującego na ławce bluesowe i rockowe dźwięki. Wytrwałym wędrowcom 
możemy wskazać, że na końcu ul. Dąbrowskiego, przy bocznej jej odnodze, znajduje się szkoła, 
w której Tadeusz Nalepa skończył klasy 4 – 5. Szkoła podstawowa nr 10 przy ul. Dominikańskiej 
istnieje do dzisiaj pod niezmienionym numerem.

Czesław Nalepa:

Tadeusz był bardzo utalentowany. Miał wiele pasji. I co ciekawe, wszystko czego spróbował 
naprawdę dobrze mu wychodziło. Do Domu Harcerza chodził na początku na kółko fotograficzne. 
Jednak kiedy tylko spróbował gry na gitarze, to już tylko ona towarzyszyła mu przez cały okres 
dorastania i później. 

Przygoda z gitarą zaczęła się od momentu, kiedy instruktor z Domu Harcerza, przyniósł na zajęcia 
trzy gitary i wypożyczył je uczniom. To Tadek przyniósł jedną z nich do domu i już się z nią nie 
rozstawał. A talent miał po naszych dziadkach. Jeden z nich miał w Zgłobniu kapelę. Grał na 
skrzypcach i był kierownikiem zespołu. 

8. ulica Hetmańska
/dawniej: ulica przy której mieszkał Tadeusz Nalepa z bratem i rodzicami/

Państwo Nalepowie z dziećmi, po przeprowadzce ze Zgłobnia, mieszkali przy ul. Hetmańskiej 
w Rzeszowie, najpierw przy Hetmańskiej 53 (dziś blok nosi numer 43), później przy Hetmańskiej 28. 
Ulica Hetmańska była słynna już za czasów PRL-u (wtedy nosiła nazwę ul. Obrońców Stalingradu). 
To tutaj wielbiciele żużla, zwanego czarnym sportem, mogli i mogą do dziś kibicować swojej drużynie.

Rzeszowianie pamiętający lata 90. ubiegłego wieku, mogą zaświadczyć, że nieopodal mieszkania, 
w którym mieszkała rodzina Nalepów, odbył się wyjątkowy koncert Tadka i Miry. Miał on miejsce  
w lokalu Jedynka, mieszczącym się w dzisiejszych delikatesach (Delikatesy Hetman). Przyszła na 
niego rodzina, sąsiedzi z ulicy, przyjaciele i wielbiciele.  

Czesław Nalepa:

Na Hetmańskiej Tadeusz kończył podstawówkę. Klasę szóstą i siódmą skończył w Szkole 
Podstawowej nr 9. Ówczesna „dziewiątka” mieściła się przy dzisiejszej Hetmańskiej 38. Dzisiaj 
znajduje się tutaj Zespół Szkół Sportowych.

9. ul. Podpromie 10
hala na Podpromiu (Regionalne Centrum Widowiskowo-Sportowe im. Jana Strzelczyka)

Tuż nad brzegiem rzeki Wisłok wyrasta hala, nazywana halą na Podpromiu. Stanowi ona istotne 
miejsce na naszej trasie.22 listopada 2003 roku odbył się tu ważny koncert pn. „Rzeka Dzieciństwa – 
Tadeusz Nalepa 60 lat”. Jubileusz 60 urodzin Tadeusza Nalepy zbiegł się wtedy z 40-leciem jego 
pracy zawodowej. Występ, którego konferansjerami byli Wojciech Mann i Krzysztof Materna, a także 
Tomasz Paulukiewicz, zapadł na długo w pamięci widzów. Mogli oni zobaczyć znów razem na jednej 
scenie Tadeusza Nalepę i Mirę Kubasińską.  

Kilka lat później hala na Podpromiu pomieściła całą plejadę gwiazd takich jak Paweł Kukiz, Maciej 
Maleńczuk, Kasia Kowalska, Artur Gadowski, zespoły: Dżem z udziałem Józefa Skrzeka, Perfect, 
1984, Nie-bo, oraz Piotra Nalepę. Okazją do tego spotkania było upamiętnienie nieżyjących już wtedy 
Tadeusza Nalepy i Miry Kubasińskiej. Wydarzenie to odbyło się 19 czerwca 2007 r. i nosiło nazwę  
Breakout Festiwal.  

10. ul. Zamkowa 3
Studio koncertowe Polskiego Radia Rzeszów im. Tadeusza Nalepy

Studio koncertowe rzeszowskiej rozgłośni Polskiego Radia od 2014 r. nosi imię Tadeusza Nalepy. 
Odbywają się w nim m.in. koncerty w ramach festiwalu Breakout Days. Gościli w nim muzycy 
Blackoutów i Breakoutów. Bywał też najważniejszy tekściarz zespołów - Bogdan Loebl. Z okien 
zabytkowego budynku przy ul. Zamkowej można także usłyszeć dźwięki współczesnych wersji 
utworów Tadeusza Nalepy i spółki. Grają je młodzi artyści, próbujący zmierzyć się z muzyczną 
legendą.   

11. ul. Targowa
Stary Cmentarz - tablice pamiątkowe Tadeusza Nalepy i Miry Kubasińskiej 

Na najstarszej zachowanej nekropolii miasta, znajdziemy dwie tablice pamiątkowe, upamiętniające 
Tadeusza Nalepę i Mirę Kubasińską. Ta poświęcona pamięci muzyka pojawiła się na cmentarnym 
murze 4 marca 2009 roku, w 2. rocznicę jego śmierci. Wykonał ją Sławomir Bukała, rzeszowski 
rzeźbiarz i plastyk. Twórcą motta: „Kiedy był małym chłopcem, mieszkał w sercu Rzeszowa. Kiedy był 
dużym chłopcem, Rzeszów mieszkał w Jego sercu” jest Czesław Nalepa, brat Tadeusza. 

Tablica poświęcona pamięci Miry Kubasińskiej została odsłonięta w 8. rocznicę jej śmierci, 25 
października 2013 roku. Wykonał ją Krzysztof Brzuzan, rzeźbiarz. Motto na tablicy to tytuł utworu 
Breakoutów („Na drugim brzegu tęczy”). Pomysłodawcami i realizatorami przedsięwzięcia byli 
Dariusz Kuźniar i Stanisław Żyracki, rzeszowscy nauczyciele i społecznicy.  

12. ul. Kościuszki 9
/dawniej: restauracja Rzeszowska/

Miejska legenda głosi, że ze znanej w epoce PRL-u restauracji Rzeszowskiej, Tadeusz Nalepa porwał 
muzyków.  Były to czasy popularności dancingów, na które ochoczo przychodzili mieszkańcy miasta. 
W Rzeszowskiej w latach 60. grał Jerzy Dynia z zespołem, znany rzeszowianom dziennikarz i muzyk. 
Zespół pana Jerzego cieszył się uznaniem, słynął z solidności. W tamtym czasie Tadeusz Nalepa 
rozglądał się za muzykami do zespołu. I tak natrafił na Rzeszowską. Gdy zespół Jerzego Dyni miał 
wrócić do grania po krótkiej przerwie kolacyjnej, okazało się, że nie ma dwóch muzyków, Józefa 
Hajdasza i Krzysztofa Potockiego. Ponoć Krzysztof Potocki nie stawiał oporu Nalepie. Ci, co pamiętają 
tamten moment, mówią jednak, że Józefa Hajdasza Nalepa z kolegami musieli wynieść z lokalu na 
rękach. 

Tadeusz dołączył „porwanych” do składu muzyków grających w klubie Łącznościowca. Nalepa, 
Potocki, Hajdasz, Stan Borys, i Andrzej Zawadzki założyli w klubie na poczcie zespół Blackout. Później 
dołączyła do nich Mira Kubasińska. 

A Jerzy Dynia? Muzyk zmuszony był poszukać nowego składu. Jednak o zdarzeniu tym opowiadał 
zawsze z uśmiechem.   

Czesław Nalepa:

Tadeusz, zanim założył zespół i zaczęła się jego wielka sława, grywał w rzeszowskich lokalach. 
Pamiętam zdziwienie naszego ojca, kiedy Tadek przyniósł do domu wypłatę za granie. Była ona 
wyższa niż pensja ojca. 

Brat znał dobrze restauracyjnych muzyków i właśnie z niektórymi z nich spełnił marzenia 
o własnym zespole, który zyskał w kraju popularność. Nie grali tylko w Polsce. Jeździłem z nimi 
przez kilka lat jako akustyk i techniczny, zwiedziłem wtedy trochę świata. 

13. ulica Tadeusza Nalepy

W Rzeszowie Tadeusz Nalepa doczekał się ulicy swojego imienia. Jest to ulica na obrzeżach miasta, 
w kierunku na połudnowy - zachód, przy drodze na Bieszczady. 

Czesław Nalepa: 

Ulica imienia Tadka jest bardzo odległa. Chciałbym, żeby ulica imienia mojego brata znajdowała 
się w centrum. Może kiedyś Hetmańską udałoby się przemianować na ulicę Tadeusza Nalepy?


